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Miecze Grunwaldu
„Król brał ju ż na głowę hełm , mając wy­

ruszy S~do boju, gdy m u z nagła doniesiono, 
że od w ojsk krzyżackich przybyli dw aj he- 
roldowie... i że nieśli w ręku dwa gołe mie­
cze, bez pochew, żądając, stawić się przed 
królem.... Ci, powitawszy króla... opowie­
dzieli swoje poselstwo tym i słow y: .,W ielki 
mistrz pruski śle lobie... te dwa miecze w 
pom oc do zbliżającej się walki, abyś przy te j 
pom ocy i orężu twego ludu nie tak gnuśnie 
i z większą, aniżeli okazujesz, odwagą wystą­
p ił  do bitwy".„ W ładysław zaś król polski, 
odpowiedział spokojnie: „Chociaż w w ojsku  
m oim  mam dostatek orężów i od nieprzyja. 
ciół bynajm niej ich nie potrzebuję, ku więk­

s ze m u  jednak wspomożeniu, bezpieczeństwu  
i obronie słusznej m ojej sprawy, przyjm uję  
w im ię Boże i • te dwa miecze, od wrogów  
łaknących krwi m ojej i  narodu mojego przy­
słane... Tuszę, że zuchicałości K rzyżaków  nie­
bo kres wytknie i hardą ich bezbożność teraz 
i na przyszłość ukróci, nie wątpię .hóu iem  
że sprawiedliwą Bóg ■ zawsze wspiera spra­
wę".

Tak rozpoczyna Dłłtgosz swój, opis bitwy, 
która w dniu 15-go lipca 1410- roku roze­
grała się na polach .w si Grunwaldu i Tan 
nenbergu. Diva w ieki polityk i i walki zło  
ży ły  się na to, by wreszcie doszło do decy­
dującego starcia m iędzy Krzyżakam i a Fola- 
kann i wspierającymi ich narodami .L itw y  
i Kusi. Rycerze Zakonu Najświętszej Marii 
Panny, wywodzący się z Jerozolim y, a m ają­
cy za, oficjalne zadanie nawracanie niewier­
nych^ starli się z tym  chrześcijańskim  rycer­
stwem. gdyż jak  powiada historyk, wiadomo
0 nich było, „ że . nie m yśleli wcale o Bogu
1 w  niczym  m ieli nabożeństwo".
..W yw o d zą c  swą organizację z m istycznej 
walki o grób Chrystusa, z ognia wypraw do 
Ziem i Świętej, K rzyżacy przybyli do Europy, 
pozostając zawsze zakonem  niemieckim , pod 
pozorem celów religijnych inne zupełnie rea­
lizować pragnęli zadania. D zięki hierarchicz­
nej strukturze Zakonu, dzięki poparciu cesa­
rza i pa pier za. dzięki temu, iż byli zgroma­
dzeniem  w ojskow ym , znakomicie nadawali 
się da przeprowadzania na Wschodzie, gdy  
trzeba podstępem; gdy .trzeba przemocą, za­
miarów niemczyzny.

Sprow adzeni do Polski m> początku X II I  
udeku dla obrony przed w ojowniczym i, po­
gańskim i Prusakami, zadania swe podjęli w 
sposób bardzo charakterystyczny. Miast na- 
u-rachć lad  zam ieszkały na wybrzeżu B ałty­
ku. poczęli m isję swą. w yko n yw a j tak, iż 
Prusacy doszczętnie wyginęli, a na ich m iej­
sce sprowadzono osadników  —  chłopów  
mieszczan niemieckich. Po Prusakach została  
ty lko  nazwa, którą przejęli zdobywcy, czy­
niąc ją sym bolem  germanizmu, wszechnie- 
mieckiego im perializm u i m ilitaryzm u.

To apostolstwo K rzyżaków  budzi czujność  
zarówno Polaków jak i innych narodów w 
przeważającej części słowiańskich, zamieszr 
kujących rozległe wówczas, sięgające niemal 
-Morza Czarnego, ziem ie W ielkiego Księstwa  
litew skiego . Unia krewskd, zawarta w roku 
1385, jest wyrazem doceniania przez te na- 
r° d y  niebezpieczeństwa, zagrażającego im  ze 
strony niemczyzny, przybranej w płaszcze 
Pobożnego 7,akonu. i konieczności wspólnej 
'  m m i walki. W ielka wojna staje się nie- 
ttw kw ana. Zwycięstwo grunw aldzkie jest te j 
p o  Uyki solidarności wschodniej Europy

Jj-ym  on. -h istorycznym  sukcesem .
i radycja narodowa, zasilona geniuszem  

'ie n h e u ic za -  i M atejki, przekazała nam to 
-U ycięstuo. u trw alone.na  piśmie i na płót- 
n"’. Dziś jednak, w pięćset trzydziestą piątą 
ooczntcę Grunwaldu, nie m ożem y ograniczyć 
x,ę ty lko  do uczczenia tego jednego z'< naj- 
uięnszych zwycięstw polskiego oręża. Ko- 
m pc.n ym  jeSt spojrzeć na Grunwald nie ty l 
1° i Wzruszenia, ale i trzeźuym  okiem
Polityko ~

fo s za  poczynając, iż inaczej po toczyłyby się 
w ypadki, gdyby W ładysław  Jagiełło wie 
świętował trzech dni na polu bitwy, ale 
szybkim  marszem dotarł do Malborga, by­
tom, mówiąc językiem  drugiej w o jny\ świa 
tow ej, „dobić zwierza w jego legow isku“  
..Opieszałość króla spowodowała, iż pokój 
toruński b y ł ty lko  kom prom isem , który nie 
mało kłopotów  przyczyn ił następcom W ła­
dysława. co w rezultacie doprowadziło do  
przekształcenia państwa zakonnego w świec­
ki bastion niem czyzny na wschodzie, w pań­
stwo m ilitarne, które stało się po wiekach 
głów nym  prom otorem  rozbiorów Polski. 
Grunwald uczy nas, iż Sztuką jest. nie ty lko  
zwyciężać, ale także ‘ doprowadzać zwycię­
stwo do końca, wyciągać z niego wszystkie 
korzyści.

Drugą nauką jest konieczność zwrócenia 
uwagi na tę piekielną zdolność Niem ców do 
tworzenia specjalnych, silnych, na autory­
tecie i na hierarchii zbudowanych organiza­
cji, mających za zadanie przeprowadzanie 
ich ekspansji terytorialnych ha ziemiach 
wschodnich. Gdy historyk owych czasów  
m ówi, iż chorągiew wielkiego mistrza Zako­
nu miała „godło krzyż czarny i orzeł także 
czarny pośrodku“, wydaje nam się, że to 
chorągiew partii h itlerow skiej powiewała, 
nad głową U lrika von Jungingen.

Partia narodowo - „socjalistyczna“ w na­
szych czasach spełnić miała dla niem czyzny 
te zadania, które przed pięcioma wiekami 
spełniał zakon krzyżacki, a w wieku 
X lX -y m  K om isja K ołonizacyjna H akaty4 
l  cele i m etody pozostały niezmienione. W y-

Rozkaz Marsz. Żymierskiego
w 535 ro rznścę  h ilw '/ g rnnw itldsk lej

Żołnierze! Dziś, 15 łipca 1B45 r.. po raz pierw­
szy na polach Grunwaldu czcim y pam ięć w id  
kiego zw ycięstw a —■_ nad Niem cam i,

W  1410 m kn, 535 ła ł temu, rozbiliśm y potę­
gę niem iecką, zm iażdżyliśm y pychę m istrzów  
krzyżackich. Było to pierw sze w ielkie zw ycięstw o  
Słowian, których Polska w ów czas organizow ała  

jednoczyła. U boku hufeów  polskich, litew ­
skich. w alczyły dzielnie chorągwie ruskie, bia­
łoruskie 1 czesk ie. Bitwa grunwaldzka została  
w ygrana dzięki tej jedności słow iańskiej.

W ielka legenda Grunwaldn podtrzym ywała  
nas przez wieki w w alec z niem czyzną o w ol­
ność i w ielkość R zeczypospolitej. H artowała nas 
w czasach najw iększego w dziejach terroru, w 
czasach najkrw awszej z niem ieckich okupaeyj.o- 
knparji hitlerow skiej. Legenda ta prowadziła do 
walki pokolen ia za pokoleniam i aż do dni dzi­
siejszych , do drugiego Grunwaldu.

Żołnierze! Grunwald — to na i w iększe zw ycię­
stw o w  dziejach narodn —  stało u podstaw  
m okracji polskiej, organizującej w alkę z N iem ­
cam i prowadzącej nąsz naród do zwycięstwu. 
O dnieśliście je n boku bohaterskiej Armii Czer 
woncj, ri boku bratnich narodów radzieckich, 
ktróe uratowały ludzkość przed teutońsklm  bar- 
barzyństw m . Swój wkład w7 nowy Grunwald, 
zw ycięstw o nad niem ieckim  najeźdźcą, dał żoł­
nierz polski na w szystkich frontach walki z h it­
lerowskim  uciskiem . T ysiącletn i •pochód Germa­
nów  na W schód został nareszcie wstrzym any. 
W am  przypadł zaszczyt brać udział w zdobyciu  
Berlina, W am  przypadło w udziale zatknąć na 
jego gruzach obok czerw onych sztandarów ra­
dzieckich, zw ycięsk ie orły polsk ie. Zjednoczona 
Słow iańszczyzna zadała Niem com  cios śm iertel­
ny. Pod wodzą obozu dem okratycznego, pod

przewodnictwem  Krajowej Rady Narodow ej, wy­
w alczyliście prastare ziem ie polsk ie na Zacho­
dzie, stanęliście na straży granic, w ytyczonych  
przez w ielk ich B olesław ów .,Na W as przeto spa­
da chwała historii i m iłość narodu.

Żołnierze! Grunwald jest sym bolem  trium fu ca 
łej Słow iańszczyzny, która w  sw ym  zjednoczo­
nym wysiłku osiągnęła now e, jeszcze w spanial­
sze zw ycięstw o. Grunwald był nasz, znów  jest 
nasz i pozostanie nim na w ieki. W asza krew nie 
zostanie zm arnowana. Dem okratyczna Polska  
nie pow tórzy błędów  przeszłości. Nasze zw ycię­
stw o będzie w pełni w ykorzystane. N iem cy nic 
pow rócą w ięcej na p iastow skie ziem ie. W  so­
juszu narodów słow iańskich, zjednoczeni ẑ  de­
m okracjam i Zachodu Anglią i St. Zjednoczony­
m i'—  złam aliśm y wspólnego wroga —  Niem ca. 
Ojczyzna nasza została w yzw olona spod jarzm a 
hitlerow skiego. W  sojuszn z bratnim i narodami 
Związku Radzieckiego i z całą Słow iańszczyzną  
zapewnim y P olsce spokój i nienaruszalność jej 
granic na N issie, Odrze 1 Bałtyku.

N iech żyje Jedność 1 Braterstwo N arodów S ło­
w iańskich!

N iech żyje potężna, N iepodiegła, Dem okratycz  
na R zeczpospolita Polska.

N iech żyje Krajowa Rhda Narodow a i Rząd 
Jedności Narodowrej.

N aczelny Dow ódca W ojska P olskiego  
(—) Żym ierski Michał, M arszałek Polski 

Z-ca N aczelnego Dow ódcy W ojska P o l­
skiego d o  Spraw Pol.-W ychow aw czych  
(—) tnż. Spychalski M arian, gen. dyw.

Szef Sztabu G łównego W ojska Polskiego  
(__) Korczyc . W ładysław , gen. broni.

Nie czas na wichrzenie, kiedy trzeba budować

oą dwie kwestie, 
r’p . n i tśl o G runwaldzie.. .

które nasuwa

d-ri' rwf za  —  ,a realizacja zwycięstwa. Zga- 
1<1 się u i tym  wszyscy .historycy, od Dłu-

K ażda n iem al g odzina  p rzynosi now e dow ody 
b a n k ru c tw a  ideologii „ lo n d y ń czy k ó w “. N ied aw ­
no  p rzy tacza liśm y , odezw ę gen era łó w  M odelskie- 
go i P an k iew icza , w zyw ającą  żon ierzy  p o lsk ich , 
zn a jd u jący ch  się  poza g ran icam i k ra ju , do po­
w ro tu  i p rzy łączen ia  się  do w ielkiego i tru d n eg o  
dzie ła  odbudow y i przebudow y.

W  zw iązku  z tą  odezw ą u k aza ł się w lo n d y ń ­
skim  piśm ie a r ty k u ł w yb itnego  dz ia łacza  S tro n ­
nic tw a L udow ego, p ro f. J . S tan is ław a  Kota. Sam  
ty tu ł a r ty k u łu  jes t d o b itn ą  oceną sy tu a c ji: „Nie 
czas n a  w ich rzen ia , k iedy  trzeb a  b u d o w ać"  — 
stw ierdza  p rp f. Kot.

C ytu jem y o bszerny  w stęp  z tego a r ty k u łu :
„Ogrom ne tereny na zachodzie potrzebują m e­

chaników , roln ików , leśników , rzem ieślników , 
nauczycieli, lekarzy, profesorów  . D ow iadujem y  
się, że m iasta, w których stoją pustką tysiące  
m ieszkań, oczekują polskich pracow ników . T y­
siące w arsztatów  pracy czekają na tych, którzy 
je  obejm ą. Czy fachow cy polscy na em igracji 
zrozum ieją te fakty i sw ój interes, czy też będą  
się daw ać terroryzować politykom  1 dziennika­
rzom panów  Arciszewskiego, B ieleckiego i Pra- 
giera, którzy zatrzasnęli drzwi za sobą i pragnę­
liby pozostać em igrantam i w najbardziej licznym  
tow arzystw ie.

W ojsko Polskie jest krajow i potrzebne. P o­
trzebni są zarówno szeregow i i podoficerow ie, 
jak i oficerow ie. D la w ojska jest droga wolna  
i przyjęcie z otwartym i ram ionam i. Czy W ojsko  
Polskie, zam iast służyć krajowi, w ybierze dem o­
bilizację za granicą, tylko dlntegft, że niektórzy 
z politykujących generałów  i pu łkow ników  za­
galopow ali się  w sw ej am bitnej taktyce tnk da­
leko, że już nie m ają m ożności pow rotu? Czy 
W ojsko P olsk ie pozw oli się traktow ać jako pry­
watna armia przyw ódców  em igracji? W krótce  
nastąpią rozm owy i rokow ania o pow rót w ojska  
do kraju. Niedobrą przysługę oddają P olsce, 
szeregom  żołnierskim  i sob ie sam ym  ci, którzy  
narzucają w ojsku sztuczne w ięzy. Sanacja, 
ściągnąw szy tyle n ieszczęść . na naród polski, 
chce teraz jeszcze, choćby na em igracji, trium ­
fow ać, kosztem  —• jak zaw sze —  interesu naro 
dow ego i Intęresów m as ludności.

O p in ia  pow szechna  szanow nego  d z ia łacza  i 
n au k o w ca  n iew ątp liw ie  m a  sw o ją  w y ra źn ą  w y­
m ow ę i św iadczy  z jed n e j s tro n y  o w z ra s ta ją ­
cym  znaczen iu  l?olskiego R ządu  Jed n o śc i N a ro ­
dow ej, z d ru g ie j o zupełnym  b a n k ru c tw ie  tych , 
k tó rzy  p rzec iw staw ia ją  się  d ążen iom  do osiąg­
n ięc ia  te j  jedności.

tępić większość wrogiego narodu, a pozo­
stałą część zam ienić w parobków i  niewolni­
ków  —  to były  m etody krzyżackie, które 
dzielnie kontynuow ali hitlerowcy. W yko­
rzystać zwycięstwo nad Niem cam i —  to zna­
czy dla narodów słowiańskich dziś, tak jak  
i po Grunwaldzie, uniem ożliw ić odrodzenie 
się w Niemczech w no Wy  eh formach, pod  
zmienioną nazwą organizacji polityczno-m i­
litarnej do walki z narodami icschodu Euro­
py. Do celu tego zdążać winiliśmy dwiema  
drogami. Raz  —  przez długoletnią kontrolę 
nad życiem , społecznym  Niem iec i nad w y­
chowaniem ich m łodzieży, i dwa  —  przez 
utrwalenie  —  wbrew wszelkim  ewentualnym , 
po lin ii rewanżu niemieckiego idącym  in try­
gom  - 1-  sojuszu narodów słowiańskich, soju­
szu zabezpieczającego byt, pokój i krew po- 
koleri.

W yznaczając dla naszych narodów tę przy­
szłość. nie wolno zdawać się na los, który  
zawsze w końcu pychą zaślepiał Niemców, 
tak, że porywali się na walkę, w jakiej m u­
sieli być pokonani. Przed rozprawą grun­
waldzką stary rycerz ostrzegał mistrza Za­
konu, lekceważącego siły  wojskowe Polaków:
„Strzeż się, żeby to wojsko, o którym  ci pra­
wią, że uciekło, dobrze nie zm yło  ci głow y 
i żebyś w tedy dopiero z twego obłędu nie wy 
trzeźwiał, gdy się dowiesz, że tw bje pozajeż- 
dżało m iasta". Takich ■ doradców m iał za­
pewne. i W'ilhplm I I  i Hitler, nie spowodo­
wali oni jednak cofnięcia się Niem ców w 
zaślepieniu, w szaleńczej walce o podbój 
świata. Te trzeźwienia Niem ców zbyt wiele 
jednak świat, a zwłaszcza naródy słowiań­
skie, kosztują, by z  nim i nie skończyć jako  
z m etodą ukrócania naszych zachodnich są­
siadów i nie przejść do system u zapobiegaw­
czego, uniemożliwiającego im  raz na zawsze 
burzenie pokoju. *

Dlatego też jak miecze, 'które Jagiełło  
przyją ł od wysłanników pysznego wodza  
K rzyżaków, tak broń, którą dziś pokonaliś­
m y wraz ze sprzym ierzonym i narodami N iem  
ców, m usi pozostać niezardzewiała. A , świa­
domość polityczna, w jakim  układzie sił 
m iędzynarodowych m ożem y pozostać siln i 
i nie obawiać się .niemieckiego .odioetn  —  
żywa i zawsze czujna.

Na polach Grunwaldu i po całym  kraju  
każdy z nas i cały naród powtórzyć powinien  
ślubowanie wyrzeczone wówczas przez księ­
cia mazowieckiego Janusza:

„Zaczym ten dzień sław ny i ja i wszyscy 
potom kow ie m oi corocznie święcić i. jak naj- 
uroczyściej obchodzić będziemy. Ciebie zaś, 
najdostojniejszy królu, i tw oje kró lekw o  
polskie, z należną czcią, wiernością i posłu­
szeństwem, wszelką państwa mego siłą, po­
mocą i  potęgą, w  każdym  razie potrzeby lub  
niebezpieczeństwa, i sam osobiście i przez - 
tych, których tu  ttidzisz w m oim  zastępie, a 
zarówno ź  tobą następców twoich i potom ­
ków wspierać przyrzekam “.

N IE M Y .

P or?ż  m*tn?!<»stafe n a  c ze ść  
n!i"»r w o’ny

PARYŻ, fA FP), W  przededniu św ięta narodo­
wego odbyła się w piątek wieczorem  wielka m a­
nifestacja nad grobem Nieznanego Żołnierza, 
spoczyw ającego pod Łukiem Trium falnym . IV 
m anifestacji w zięli udział przedstawiciele kom ­
batantów obu w ojen św iatow ych, partyzantów  
w ojny obecnej jeńców  i osób w yw iezionych  
do Niem iec.

Olbrzym ie tłum y zaległy Pola E lizejskie. P»' 
defiladzie do zgrom adzonych przem ówił m ini­
ster Fresnay, który pow iedział m. in.: „Droga 
przebyta przez nas zasłana jest tysiącam i tru­
pów , lecz było to niezbędne dla uw olnienia Fran  
cji; o ofiarach tych nie zapom nim y nigdy. Trud­
ności, które nas czekają, są niczym  w porówna­
niu z tym , cośm y przeżyli. Nie zapom inajm y, że 
ponad Interesem jednostek górować w inien  in­
teres narodu. Taką byłą woła naszych zm ar­
łych, ł m usim y pozostać jej w ierni“.
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Sir. 2
\Z przemówienia prem. tow: Osóbki-Morawskiego

wygłoszonego na ogólnokrajowym €jeździe Zw. Zaw. Pracowników Spółdzielczych w Łodzi
■— Obywatele! W Imienin Rządu Jedność! Na­

rodowej 1 moim własnym, jak równiej na proś­
bę ob. Szwalbego 1 w jego imienin witam Wasz 
pierwszy zjazd w Odrodzonej Polsee. Zjazdy za­
wodowe, odbywające się w Obecnym momencie 
są nieco inne od zjazdów z poprzednich lat. Nic 
są to i nie mogą być zjazdy poświęcone tylko 
zawodowym interesom pracowników. Zjazdy te 
mają znacznie szersze zadania. Zjazdy te powin­
ny i muszą zajmować się również zadaniami pań 
stwowyml. Nie wiele miesięcy dzieli nas od mo­
mentu kiedy żyliśmy pod botem straszliwej nie­
woli niemieckiej. Ale myśmy nie tracili wiary, 
żc przyjdzie czas, kiedy barbarzyństwo i zbrod­
nia zostaną powalone przez sprawiedliwość dzie 
jową i prawo. I ten czas przyszedł. Butny pku 
pant, który obiecywał nam zagładę, dzisiaj /wije 
się w bólach, które sam sobie zgotował. A Polsk: 
dumnie dźwiga się do nowego,_ niepodległego ży­
cia.

Jeśli poruszamy to zagadnienie, to trzeba 
Stwierdzić, że musi się narodzić inna Polska niż 
była. Musi się narodzić inna Polska nie tylko dla 
tego, źe chcą tego takie czy Inne partie, tylko, źe 
to jest niezbędne dla bytn naszego narodu, na­
szego państwa. Polska, która opadła w 1939 r. 
była Polską słabą. Niepodległość po tamtej woj­
nie była niepodległością krótkotrwałą. Stało się 
to dlaitego, że demokracja w Polsce była słaba, 
że demokracja pozwoliła sobie odebrać rządy, a 
Polska reakcyjna była Polską słabą. Jeżeli my 
chcemy niepodległości nie na lat 20, ale na sta­
łe, musimy rozbudować polskie siły demokraty­
czne.

I to jest obowiązkiem nie tylko polityków, nie 
tylko rządu, ale obowiązkiem całego narodu. 
Trzeba wczuć sic i przeanalizować to, co prze­
szło, to co odczuliśmy na własnej skórze i —- 
budować od nowa. Polska, która by miała milio­
ny obywateli, którzy dzielą zapałkę na 4 części, 
którzy używają soli bydlęcej — taka Polska nie 
byłaby silną. Polska, która by tolerowała fa- 
szym, ńie byłaby również silną. My budujemy 
nową Polskę, na nowej polityce zagranicznej o- 
partą. Dla nas nowa polityka zagraniczna to jest 
szukanie i umocnienie przyjaźni z sąsiadem n#  
Wschodzie i to powinien zrozumieć nie tylko 
socjalista, nie tylko komunista, ale to powinien 
zrozumieć każdy uczciwy Polak i obywatel.

Życic nasze państwowe nie może rodzić się i 
opierać się na mrzonkach. Są niewątpliwie tacy, 

' którzy mówią, że nie tylko na Zachodzie ale i

starezy, aby Polska miała sojusz z dalekimi 
krajami demokratycznymi Zachodu. Ale to nie 
tylko wyraża pogląd reakcyjny, lecz pogląd nie 
patriotyczny i nie wyrażający polskiej racji sta­
nu. Przekonała nas o tym historia S i pół letniej 
okupacji, przekonały Majdanki i Oświęcimie. 
Niemcy po tamtej wojnie były równjeż rozbite, 
a jednak potrafiły za dwadzieścia lat odro­
dzić się i zagrozić caełj Europie. Nie sądź­
my, że Niemcy nic mogą podnieść się jako 
siła. Jeżeli chcemy ęąz na zawsze zabezpieczyć 
Polsce niepodległość, to musimy szukać sojusz­
ników zdrowych, z narodami,k tóre również za­
grożone są ze strony Niemiec. Jeżeli chodzi o siłę 
tej nowej polityki na odcinku wewnętrznym, 
to musi się ona opierać i streszczać w wielkich 
reformach społecznych. W wielkiej reformie rol­
nej i w innych reformach społeczno-gospodar­
czych, w uspołecznieniu i podniesieniu ua wyż­
szy poziom oświaty, kultury i dobrobytu naj­
szerszych mas lndności.

W tym wielkim dziele reform społecznych pra 
równik spółdzielczy kroczył, kroczy i będzie

kroczył na eseie. Nie należy się przejmować, że 
tu i ówdzie odezwie się reakcyjny głos, który 
rzuca potępienie na spółdzielczość i pracowni­
ków spółdzielczych. My wiemy, źe die jest Ideal 
nie w ruchu spółdzielczym. Jest włetn pracow­
ników, którzy nie rozumieją ruehn spółdzielcze­
go i jego założeń. Wiemy też jednak, źe-w  tym 
społeczeństwie, jakie ma*ny, pracownicy spół­
dzielczy nie są gorszą warstwą, są lepszą war­
stwą jak inni (oklaski) i są 1 będą bardziej ro- 
zumirjąrą nową Polskę i zachodzące w niej prze 
miany. Nie dlatego, że się nazywają spółdzleł 
czymi, ale dlatego, że są pracownikami warszta 
tów społecznych, źe wytwarzają dobra społeczne 
i pogłębiają myśl społeczną.

— Życzę Waszemu Zjazdowi, ażeby przede 
wszystkim ruch spółdzielczy 1 pracownik spół­
dzielczy zrozumiał istotę ducha nowej rodzącej 
się demokratycznej Polski (oklaski). Pozwólcie, 
że zakończę okrzykiem: „Rozwijający się ruch 
spółdzielczy I pracownicy spółdzielczy niech 
żyją!“

Depesza Prezydenta Bieruta do gen. de Gaulle’a
WARSZAWA, (Polpress). Prezydent wystoso­

wał do grti. de Gau!le‘a k  okazji święta narodo­
wego Francji następującą depeszę:

Jego Ekscelencja gen .de Gaulle Prezydent Rzą 
dn Tymczasowego Francji.
. „W dniu święta narodowego Francji przesy­
łam Waszej Ekscelencji w imienin narodu pol­
skiego oraz własnym serdeczne życzenia pomyśl­
ności i szczęścia dla zaprzyjaźnionej z nami

Francji oraz dla Pana osobiście. Wierzę głębo­
ko w to, źe odrodzona Francja 1 odrodzona 'Pol­
ska połączone tradycją serdecznej przyjaźni i 
braterstwem krwi przelanej w walce ze wspól­
nym wrogim zacieśnią jeszcze bardziej węzły 
współpracy dla dobra światowego pokojn I po­
myślności.

(—■) Bolesław Bierut 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Depesza Min. Spr. Zagr. Rzymowskiego do min, Bidaulta
WARSZAWA, (Polpress). Minister spraw za­

granicznych Rzymowski wystosował do min. 
spraw zagranicznych Francji p. Bidault nastę­
pującą depeszę:

Jego Ekscelencja p. Bidault min. spraw zagra­
nicznych Francji.

„Z okazji święta narodowego Francji przesy- 
         łam W aszej Ekscelencji w imienin Rządu Pol­
na Wschodzie nie ma przyjaciela Polski, że w y-|sk iego oraz swoim własnym serdeczne życzenia

i powodzenia w dziale odbudowy Francji, powo­
łanej do nowej świetności. Jestem głęboko prze­
świadczony, źe przyjaźń, wzajemną życzliwość, 
braterstwo, które od wieków łączy naród fran­
cuski i polski zacieśnia sic, obecnie jeszcze bar­
dziej i ze wzgiędn na wspólność naszej idei, na­
szych interesów przyczynią się do utrwalenia 
bezpieczeństwa obu naszych krajów i ustalenia 
trwałego pokoju świata.

(—) Wincenty Rzymowski

futro pierwsze spotkanie Wielkiej Trójki
LONDYN, (United Press). — ' Wielka 

Trójka omawiała wczoraj wieczorem przed 
konferencją Poczdamską, cztery najważ­
niejsze problemy: 1) rola Rosji w  wojnie 
z Japonią, -2) stosunki sowiecko - chiń­
skie: 3) kontrola Dardanelij 4) wycofanie 
wojsk z Persji.

BERLIN, (United Press). — W sielanko­
wej, lesistej okolicy, pośród szczątków  
niemieckiej armii rozpocznie w poniedzia­
łek obrady Wielka Trójka.

Przedstawiciele trzech wielkich mo­
carstw zajmą miejsce w miejscowości, 
która stanowi jakby syntezę Kremla, Bia­
łego Domu i ułicy Downing Street Nr. 10. 
(siedziba premiera angielskiego). M iejsco­
wość letniskowa, nie dawno jeszcze teren 
spotkać hitlerowskich gwiazd sceny i ek 
ranu, została całkowicie oczyszczona z 
ludności niemieckiej dla zapewnienia bez­
pieczeństwa członkom konferencji.

LONDYN, (Polpress). — W londyńskich 
zolach politycznych podają, że Min. 
Spraw Zagranicznych Eden i przywódca 
..Labour Party", Attlee opuszczą w dniu 

dzisiejszym Londyn, skąd odlecą do Pocz­
damu. '

LONDYN, (Associated Press). — „Ti­
mes" w  artykule wstępnym wyraża przy­
puszczenie, że Wielka Trójka nie tylko 
uzgodni wspólną politykę rządzenia w

F n n k  I r .  2
Oprócz dobrze nam znanego Hansa 

Franka, b. satrapy Generalnego Guberna­
torstwa, istnieje jeszcze jeden Frahk 
(dwojga imion): Karol Herman. Robił on 
mniej więcej to samo, ^co Hans, tylko że  
w  innym kraju, a mianowicie w Czecho­
słowacji; nosił przytem zaszczytny tytuł 
protektora, czyli opiekuna, Czech i Mo­
raw; jak■ opiekował się Czechami, wiado­
mo dobrze... y

Obecnie Karol H. Frank, który został w  
swoim czasie u jęty  przez wojska amery­
kańskie, znalazł się we właściwym miej­
scu: w' więzieniu Pankracego w Pradze ■ .

Czas już najwyższy, aby i drugi p. 
Frank, któremu na imię Hans, został w y ­
dany władzom polskim i zasiadł w  więzie­
niu na Montelupich, albo na Pawiaku, 
zanim skierowany zostanie przed oblicze 
trybunału specjalnego.

strefach okupacyjnych Rzeszy, ale zdecy­
duje również, jaką politykę należy pro­
wadzić na innych przestrzeniach świata, 
odzie sprawy sporne mogą się wkrótce 
zaostrzyć.

Cytując spór o Triest, „Times" twier­
dzi, że byłoby wielkim krokiem naprzód,

gdyby W ielka Trójka mogła ustalić -w 
Poczdamie zasadę, że wszystkie te kw e­
stie sporne powinny być rozwiązane w  
wynjku wspólnych narad, a nie na mocy 
akcji jednego mocarstwa w danej strefie, 
w której interesy tego państwa są. zagro 
żone.

Konferencja pokojowa odbędzie się w r. 1946
LONDYN, (United Press). — W mini- 

sterjstwie spraw zagranicznych odbyła się 
konferencja w sprawie Dardaneli. Eden 
przyjął ambasadora Francji Rene Massi- 
gli, po raz drugi, w  ciągu trzech dni, a na­
stępnie rozmawiał z tureckim ministrem 
spraw Zagranicznych Hasanem Saka. Od­
był również rozmowę z ambasadorem 
chińskim Koo. •

Churchill dzisiaj opuści południową

Francję, udając się dó Berlina, podczas 
gdy Eden i Attłep ODuszczą w tvm samym 
dniu Londyn. — Korespondent dyploma 
tyczny Presa Association podaje, że Chur­
chill, Stalin, i Truman odbędą wstępne na­
rady w sobotę w nocy. Konferencja- roz­
pocznie się w  poniedziałek. — Konferen­
cja pokojowa będzie zwołana na począt­
ku 1946 r. '

Przedstawiciel dyplomatyczny W. Brytanii w Warszawie
WARSZAWA, (Polpress). — W dniulszącym  mu personelem ambasady. Przy- 

14 b.m. przybył z Londynu do Warszawy I  byłych, witali na lotnisku przedstawiciele 
Charge d'affaires ab interim W ielkiej Bry- 1 Ministerstwa Spraw Zagranicznych oraz 
tanii p. Robert Hankey wraz z tow^rzy-1 korpusu dyplomatycznego.

Karol Sforza prezesem Konsalfy wlosKlej
RZYM, fAFP). — W łoskie partie  polityczne 

wyznaCzą w lfońeu lipca swoich przedstawicieli 
do Zgrom adzenia Doradczego. Zbierze się ono 
po raz pierwszy na początku września. Potw ier­
dza się w iadaptość, że przewodniczącym zgrom a­
dzenia doradczego (tymczasowy parlam ent, w 
rodzaju naszej K.- R. N.) będzie Karol Sforza. 
W ybory sam orządow e odbędą się w październi­
ku.

♦ * .  *

Karol Sforza jest jedną z najpiękniejszych po­
staci ruchu antyfaszystowskiego we Włoszech. 
Stary dyplom ata, b. m inister spraw  zagranicz­
nych w r. 1920—21 człowiek o olbrzym iej erudy­
cji, pierwszorzędny publicysta o 1 św iatowej sła­
wie (książka jego „Budowniczowie współczesnej 
Europy" tłumaczona jest na język polski). W  r. 
1922. po marszu na Rzym, Mussolini zapropono­
wał Karolowi Sforza, k try  był wówczas am ba­
sadorem  W łoch w Paryżu, objęcie teki m inistra 
spraw  zagranicznych. Sforza 'z pogardą odrzu­
cił tę propozycję, a ponadto zrzekł się stanowi­
ska ambasadora w Paryżu, oświadczając, że nie

chce być am basadorem  faszyzmu. — Od lej 
chwili przebyw ał na em igracji, przeważnie w 
Brukseli, powrócił do kraju  w r. 1943; został 
m inistrem  w gabinecie Bononiego i prezesefn ko 
misji do ścigania zbrodniarzy faszystowskich.

Na marginesie

Kumulowanie ...posad
„Kum ulować, „akumulator", „kumulo­

wanie", są to słowa  — jak wiadomo  —  
obcego pochodzenia, które przysw oił so ­
bie ję zyk  polski dość dawno. Mimo tego
ich popularność w  m owie potocznej była  
niewielka. W yją tek  stanowi słowo „aku­
mulator", które w  początkow ym  okresie  
rozwoju radia, k iedy nie było  jeszcze apa 
ratów „sieciowych", miało sporą popu­
larność w śród m iłośników mechaniczne­
go słowa i m uzyki.

Dziś i to słowo w yszło  z powszechnego  
użycia, ponieważ — mimo cofnięcia zaka­
zu słuchania radia — niema aparatów ani 
„sieciowych", ani „na akumulatory". 
Oczywiście z  wyjątkiem  tych, które po­
chodzą z szabru i sprzedawane są za dzie­
siątki tysięcy złotych. Kupno ich zresztą  
nie jest łatwe, ponieważ sprzedający bo­
ją się pytania zasadniczego: — właściwie  
skąd pah ma ten aparat, jeżeli istniał za­
kaz posiadania radioodbiorników?

W tych warunkach w ydaw ało się, że z 
cudzoziemska brzmiące słowa stracą po­
pularność i zapomniane zostaną przez pol­
ski język . A liści znaleźli się ludzie, k tórzy  
w prawdzie nie przez sentym ent do obcych  
słów, ale z zamiłowania do polskiej zło­
tówki nie pozwolili, aby słowo „kumulo­
wanie" straciło na popularności.

Po prostu zaczęli kumulować posady. 
Niskie płace nie pozwalające jak to się 
mówi — na związanie końca z końcem, 
ustalone sprzóz władze państwowe na sku­
tek trudności pierwszego okresu odbudo­
w y  kraju, nie zahamowały przedsiębior­
czości. Wprost przeciwnie: rozwinęły ją 
i spotęgowały. Kumulujących posady m o­
żna spotkać na całej. przestrzeni kraju od 
Bugu do Odry i Nissy i od Bałtyku do 
Karpat.

Taki energiczny jegomość może kumu­
lować oczywiście dlatego, że w  jednym  
mieście ma przyjacieal w innym zięć jest 
na wysokim stanowisku, a jeszcze w  in­
nym ciotka ma w p ły w y  w  magistracie. 
Wszędzie się „zaczepia", narobi szumu, 
olśni słuchających wysokimi koligacjami 
i płynie dalej. Oczywiście taki jest zaw­
sze w rozjazdach, *na tysiączne delegac­
je. Pojawia się tylko po odbiór pieniędzy  
i znika jak w  łegemjzie.

Znane są wypadki, w  których najbar­
dziej p r z e d s ię b io r c z y  doszli już do posia­
dania sześciu posad. Po przeliczeniu tytu­
łów związanych z tyloma stanowiskami 
na brzęczącą monetę dochodzi się podob­
no, tak mniej więcej, od 15 — 20 tysię­
cy złotych miesięcznie. Sumka hie do po­
gardzenia. To, że kilka odcinkóv± pracy 
zajętych fikcyjnie przez jednego &rycia-  
rza leży odłogiem, to przecież mniej waż­
ne. Grunt to pełna gęba frazesów typu  
„byczo jest" i wypchany portfel.

AP.

Finlandia uznała Rząd Polski
WARSZAWA, (Pofprcss). Agencja Tas-sa dono­

si, że na ostatnim posiedzeniu rządu fińskiego 
zapadła decyzja uznania Rządu Jedności Naro­
dowej w Polsce. ->

Rozmowy Stalin -  Sang
LONDYN, (A ss/ Press). — Radio Mos­

kwa podaje, że rozmowy między Stalinem 
a premierem chińskim Sungiem zostały 
przerwane wskutek przygotowań ęfo kon- 
fęrencji W ielkiej Trójki, ale będą w -przy­
szłości podjęte. , )

Rozmowy te, mające na celu wzmocnią 
nie stosunków sowiecko - chińskich pro­
wadzone b y ł y  w  atmosferze przyjaźni i 
wzajemnego zrozumienia.

Soung wyjechał do Czungkingu.

Ambasador Ker? opuścił
Warszawą '

WARSZAWA, (Polpress). — Dnia 14 
b.m. o godzinie 3-ej po południu po trzy­
dniowym pobycie w Warszawie jako gość 
prezydenta ob. Bieruta opuścił stolicę am­
basador W ielkiej Brytanii sir Archibald 
Kerr, udając się  do Berlina

Gen. Boruto-Spiechowicz wzywa polskich żołnierzy
aby powracali do kraju ■

LONDYN, (Ass. Press). — Dziennik 
„News Chronicie” zamieszcza artykuł 
Stefana -Litauera. Pisze on: „Czterej znani 
polscy generałowie: Paszkiewicz, Boruta - 
Spiechowicz, Ujejski i Modelski wydali 
odezwę do polskich Sił zbrojnych, wzywa­
jąc je do wypełnienia obowiązku patrio­
tycznego i do powrotu do kraju.

Apel ten wywarł wśród polskich ofice­

rzy zdecydowali się  
wzrosła znacznie.

wrócić do 'Polski,

rów olbrzymie wraienie. Liczba tych, kto- skich. (AFPJ,

14 Lipca w Berlinie
Narodowe święto Francji obchodzone 

było uroczyście w Berlinie. Wojska fran­
cuskie przedfilowały. przez Tiergarten 
(dzielnica berlińska) w obecności genera­
łów sowieckich, amerykańskich i angiel-
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Is’oia praworządności demohraiycznei £*£*:
0  Dla k a ż d e g o  z d r o w o  m y ś lą c e g o  c z ło w ie k a  nie 

m o ż e  u l e g a ć  ż a d n e j  w ątp l iw ośc i , ,  że  p r a w o  n ie  
p r z e d s t a w ią  so b ą  n i e z m ie n n y c h  n i e w z r u s z a ln y c h  
i j a k  tego p r a g n ę l i  d o w ie ś ć  n i e k t ó r z y  te o re ty c y ,  
W ie c z n y c h  n o r m ,  a s t a n o w i  ty lk o  sy s te m ,  c h r o ­
n ią c y  k a ż d o r a z o w o  i s tn ie ją c y  p o r z ą d e k  s p o łe c z ­
na . B ę d ą c  w y n ik i e m  o k r e ś l o n y c h  s to s u n k ó w  w y ­
tw ó r c z y c h  s a n k c j o n u j e  o n o  p o r z ą d e k  k s z t a ł t u ­
ją c e g o  się u k ł a d u  sp o łe czn eg o ,  s t a je  n a  s t r a ż y  
i n t e r e s ó w  tych ,  w cz y ic h  r ę k a c h  s p o c z y w a  w 
ty m  u k ła d z ie  w ła d z a .  W  u s t r o j u  n ie w o ln i c z y m  
p r a w o  b y ło  n a r z ę d z i e m  u c i s k u  p rz e z  p a n ó w  po d -  
l e g ły ch  im  n i e w o ln ik ó w .  F e u d a l r e m  s tw o r z y ł  
w ła s n e  p r a w o  p o z o s t a j ą c e  n a ’ u s łu g a c h  p a n ó w  
f e o d a ln y e h .  K ied y  r e w o l u c j a  m ie s z c z a ń s k a  o b a ­
l i ła  p o r z ą d e k  ś r e d n io w ie c z n y  p o w s ta ło  n o w e  
p r a w o ,  u ś w ię c a j ą c e  p a n o w a n i e  k a p i t a ł u  i wv-  
zy sk  k l a s y  r o b o tn ic z e j .  T a m  g dz ie  d o c h o d z i  do 
w ła d z y  lud  w p r o w a d z a  o n  s w o je  p r a w o ,  c h r o ­
n ią c e  i n t e r e s y  n a j s z e r s z y c h  m a s ,  s a n k c j o n u j ą c e  
p o r z ą d k i  d e m o k r a ty c z n e .  - *

O d r o d z o n a  R z e c z p o s p o l i t a  r e a l i z u j ą c  p o s t u l a ­
ty  lu d u  n a s z e g o  n r z e j i r o w a d z a  g r u n t o w n e  r e f o r ­
m y  sp o łe czne ,  k tó r e  z m i e n i a j ą  p a n u j ą c e  u n a s  do 
w r z e ś n i a  s lo s u n k i  e k o n o m ic z n e  i. co  za  t y m  n a ­
szą  s t r u k t u r ę  sp o łe c z n ą .  N a w i ą z u ją c  d o  tego  
w s z y s tk ie g o ,  co w  n a s z e j  p rz e s z ło ś c i  by ło  d o b r e  
i u t r w a l a j ą c  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  c a łe g o  sz e re g u  
s t a r y c h  p r a w ,  r z ą d  n a s z  j e d n o c z e ś n ie  tw o r z y  
w ła s n e  n o w e  p r a w o ,  z a m i e n i a j ą c  n i m  u s t a w o ­
d a w s tw o .  k tó r e  j u ż  s i ę  p r z e ż y ło  a lb o  p o z o s t a j e  
w s p rz e c z n o śc i  z i n t e r e s a m i  d e m o k r a c j i .  D e ­
k r e t y  o r e fo r m ie  ro ln e j ,  o r a d a c h  z a k ła d o w y c h .
0 p r z e ję c iu  p o d  z a r z ą d  p a ń s t w o w y  m ie n ia  o p u s z ­
cz o n e g o  i p o r z u c o n e g o  o r a z  k lu c z o w y c h  p o ż y c y j  
n a s z e j  g o s p o d a rk i  n a r o d o w e j ,  o w y łą c z e n iu  ze 
'sp o łe c z e ń s tw a  z d r a j c ó w  n a r o d u  i c a ły  sz e re g  i n ­
n y c h ,  o to  te n o r m y  p r a w n e ,  w  k t ó r y c h  w y r a z i ł a  
się  w o la  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  n a s z e g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a ,  k l a s y  p r a c u j ą c e j ,  c h ło p s tw a  i i n t e l i ­
gen c j i ,  w o la  p r z o d u j ą c y c h  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z ­
n y c h ,  s p r a w u j ą c y c h  k o a l i c y jn i e  w ła d z ę  w  n a ­
s z y m  k r a j u .

P o s z a n o w a n i e  ty c h  n o r m .  n a s z e g o  w ła s n e g o  
d e m o k r a t y c z n e g o  p r a w a ,  s t a n o w ią c e g o  w y k ł a d ­
n i ę  n a s z y c h  z a m i e r z e ń  u s t r o jo w y c h ,  d o z n a j e
1 m u s i  d o z n a w a ć  o c h r o n y  ze  s t r o n y  z o rg a n iz p -  
w a n e j  s i ły  n a s z e g o  o d r o d z o n e g o  P a ń s t w a ,  ze 
s t r o n y  je g o  o rg a n ó w '  b e z p ie c z e ń s tw a ,  Milicji  
O b y w a te l s k i e j  i n a s z e g o  w o j s k a ,  s t a n o w ią c e g o  
z b r o j n e  r a m i ę  n a r o d u .

K to  n a r u s z a  u t r z y m a n e  w  m o c y  p r z e z  n a s z  
R z ą d  d a w n e ,  n i e u ć h y lo n e  u s t a w o d a w s t w o  i u c h ­
w a lo n e  o b e c n ie  n o w e  p r a w o  w y s l ę p u j e  w ięc  n ic  
ty lk o  p r z e c i w k o  p e w n y m  f o r m o m  p r a w n y m ,  a le  
d z ia ła  w rę c z  n a  sz k o d ę  sp o łe c z e ń s tw a ,  p o d r y w a  
te  n o r m y ,  w  k t ó r y c h  w y r a ż a  się n i e z ł o m n a  w o ­
la n a s z e g o  N a r o d u  do  o d b u d o w y  k r a j u  n a  z a s a ­
d a c h  ła d u ,  p l a n o w e j  g o s p o d a r k i  s p r a w i e d l i w o ­
ści sp o łe c z n e j .

O ile b e z u s t a n n y m  z m i a n o m  u le g a  p r a w o ,  
t r e ś ć  s p o łe c z n a  p o sz c z e g ó ln y c h  n o r m ,  o ty le  n i e ­
z m i e n n y m  m u s i  p o z o s t a ć  s to s u n e k  do  p r a w a  
tych ,  k t ó r z y  s p r a w u j ą  w ład zę ,  c z y im  o n o  jest 
n a r z ę d z ie m  w z a p r o w a d z e n i u  o d p o w ia d a j ą c e g o  
im  p o r z ą d k u .  To, co  w c z ó r a j  b y ło  z a k a z a n e ,  dziś 
m o ż e  o k a z a ć  s ię  c n o tą ,  za  co  o n g iś  s k a z y w a n o  
n a  to r tu r y  w  n o w y c h  w a r u n k a c h  n ie k i e d y  u r a ­
sta  do p o d s t a w y  d la  w y r ó ż n i e n i a  i s z a c u n k u ,  
a le  p ó k i  sp o łe c z e ń s tw o  lu d z k ie  b ę d z ie  o r g a n i z a ­
c y jn ie  w y ż y w a ć  się w  f o r m a c h  p a ń s tw o w y c h ,  
p ó k i  w  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s t w a c h  b ę d ą  i s tn ia ły  
s p r z e c z n e  ae  s o b ą  u s t r o j e  a i n s t y t u c j a  p a ń s t w a  
n ie  b ę d z ie  /mogła z te g o  pow o d u  o d e m r z e ć  —  
b ę d z ie  m u s ia ło  i s tn ie ć  p r a w o  p i s a n e  i r z ą d y  
b ę d ą  s i łą  z m u s z a ły  do  p o s z a n o w a n i a  tego  p r a ­
w a  gwoli  u t r z y m a n i a  ł a d u  w  s w o ic h  p a ń s tw a c h .  
S a m o w o la ,  l e k c e w a ż e n ie  p r a w a  m u s ia ły b y  
p r o w a d z i ć  do  a n a r c h i i  do  s t w o r z e n i a  w a r u n k ó w ,  
w  k t ó r y c h  n o r m a l n e  życ ie  n ie  b y ł o b y  do p o m y ­
ś len ia .  D la teg o  też, g d y  n a s t ę p u j e  p r z e w r ó t  so ­
c j a ln y  to  z w y c ię s k a  r e w o lu c j a  n i e z w ło c z n ie  
J'a  m ie j s c e  o b a lo n e g o  s y s t e m u  p r a w n e g o  tw o rz y  
s w ó j  w ła s n y  p o r z ą d e k  p r a w n y .

T y lk o  w  p a ń s t w a c h  . f a s z y s to w s k ic h  m o g ły  
m ie ć  r a c j ę  b y t u  i r o z w i j a ć  s ię  te o r ie ,  u z a s a d n i a ­
j ą c e  s w o b o d n e  n i e o g r a n ic z o n e  n i c z y m  d z ia ł a n i e  
a p a r a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  czy  też  s ą d o w e g o .  W  
N ie m c z e c h  h i t l e ro w s k ic h  b jd ib y ś m y  ś w ia d k a m i

gw-ałcenia,  n ie  ty lk o  w s z e lk ic h  n o r m  p r a w n y c h ,  
a le  i w y ję c ia  s p o d  p r a w a  c a ły c h  w a r s t w  s p o łe c z ­
n y c h  c a ły c h  n a r o d ó w .  M u s ia ło  to  d o p r o w a d z ić  
do  p o w s t a n i a  k o a l i c j i  a n t y h i t l e r o w s k i e j ,  
w y s tę p u ją c e j  w  o b r o n ie  g o d n o ś c i  c z ło w ie k a ,  j e ­
go s w o b ó d  i p r a w a  do  ż y c i #  m u s ia ło  to  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  n i e u n i k n i o n e j  k lę s k i  h i t l e ry z m u  
i z w y ę ię s tw a ( d e m o k r a c j i .

W  P o lsc e  d o  w r z e ś n io w e j  s a m o w o l a  c ż y n n i k a  
a d m i n i s t r a c y j n e g o  b y ł a  z j a w i s k i e m  p o w s z e c h n ie  
z n a n y m .  G w a łc e n ie  p rz e p isó w '  p r a w n y c h  o t r z y ­
m a ł o  sw<y n a j j a s k r a w s z y  wyr.az w  u k o m is a r y c z -  
n ie n iu  s a m o r z ą d u ,  f a ł s z o w a n iu  w y b o r ó w  o ra z  
w t a k i c h  i n s ty tu c j a c h ,  j a k  B rześć ,  B e reza  K a r ­
tu sk a .  p a c y f ik a c j e ,  j a k  w re s z c ie  w  u c h w a le n iu  
f a s z y s t o w s k i e j  o z o n o w s k ie j  k o n s ty tu c j i ,  b ę d ą ­
c e j  j e d n y m  z t y p o w y c h  s a n a c y j n y c h  z a m ach ó w '  
s t a n u .

Z r o z u m i a ł y m  je s t  t a k ż e  d la c z e g o  R z ą d  o d r o ­
d z o n e j  R. P. c zy n i  w sz y s tk o ,  a b y  p o d n ie ś ć  u n a s  
p r a w o r z ą d n o ś ć ,  a b y  z a p e w n ić ,  p o s z a n o w a n i e  
sw o im  d e k r e to m ,  a b y  z a g w a r a n t o w a ć  o b y w a t e ­
low i k o r z y s t a n i e  z p r z y s ł u g u j ą c y c h  m u  u p r a w ­
n ie ń .  .

W  n a s z y c h  w aru r j jca ch  n ie  j e s t  to  r z e c z ą  ła t -  
w'ą. O d b u d o w a  a p a r a t u  p a ń s t w o w e g o  od  p o d ­
s ta w ,  w c ią g n ię c ie  do  s łu ż b y  p a ń s t w o w e j  n o ­
w y c h  n i e d o ś w i a d c z o n y c h  e l e m e n tó w  z f tidu,  
d a w n ie j  o d e p c h n ię ty c h  o d  w ła d z y  m u s i  p r o ­
w a d z ić  n i e r a z  do  d r o h n y c h  n a d u ż y ć .  N a d u ż y c ia  
s ą  i r zecz  z r o z u m i a ł a  b ę d ą  p r z e z  w ła d z e  n a s z e  
l i k w id o w a n e  z c a ł ą  b e z w z g lę d n o ś c ią .  Z re s z tą  
s z k o le n ie  n o w y c h ^ k a d r ó w ,  b e z u s t a n n e  p o d n o ­
sz en ie  i c h  p o z io m u  z r e d u k u j e  l ic z b ę  t a k i c h  w y ­
p a d k ó w .  Do n a s z e g o  m ło d e g o  a p a r a t u  p a ń s t w o ­
w ego  p r z e d o s t a j ą  s ię  j e d n a k ż e  r ó w n ie ż  j e d n o ­
s tk i ,  b e z d u s z n e  z a s k o r u p i a ł e  w  b i u r o k r a t y c z ­

n y c h  n a w y k a c h ,  z d e m o r a l i z o w a n e  l a t a m i  o k u ­
p a c j i  a  t a k ż e  lud z ie ,  k t ó r z y  p o p e ł n i a j ą  ś w ia d o ­
m ie  n a d u ż y c ia ,  czy  to  z c h ę c i  z ysku ,  w  im ię  
sw o ic h  p r y w a t n y c h  i c i e m n y c h  in te r e s ó w ,  czy 
t e ż - w y r a ź n i e  w in te r e s ie  p o d r y w a n i a  i s t n i e j ą c e ­
go u n a s  ł a d u  społecznego '.  Są  to lu d z ie  n a d s y ­
ł a n i  do  n a s z y c h  sż e re g ó w  p r z e z  r e a k c ję ,  k tó r a  
gw oli  o d r e s t a u r o w a n i a  u t r a c o n y c h  p o z v e y j  
b ą d ź  z a c h o w a n i a  c h o c i a ż b y  c z ę ś c i  s w o ic h  przy*- 
w i le jó w  im a  s ię  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w  od  s ia n ia  
n iezg o d y ,  r o z p o w s z e c h n i a n i a  f a ł s z y w y c h  w i a d o ­
m o śc i  p o p r z e z  s a b o t a ż  w  p r o d u k c j i  i - a d m in is t r a ­
cji  do  d y w e r s j i ,  t e r r o r u  i o r g a n i z o w a n i a  b a n d  
w łączn ie .

J e j  p r z e d s t a w ic ie le  g d y  im  się  ty lk o  r a z  u d a  
p r z e n i k n ą ć  d o  a p a r a t u  p a ń s tw o w e g o ,  ś w ia d o m ie  
b ę d ą  z w a lc z ą ć  n k sz e  u s t a w y /  ś w ia d o m ie  b ę d ą  
n a r u s z a ć  d e k r e t o w a n e  p r z e z  n a s z  r z ą d  n o r m y ,  
b y  w z b u d z a ć  n i e z a d o w o le n ie  i n ie u fn o ś ć ,  w y w o ­
ły w a ć  f e r m e n t  i n ie z g o d ę ,  u t r u d n i a ć  d z ie ło  o d ­
b u d o w y  k r a j u  od  zn iszczeń .

J e d e n  za ś  t a k i  o s o b n ik  k a r y g o d n y m  c z y n e m  
s w o im  r z u c a  c ie ń  n a  ty s ią c e  o f i a r n y c h  p r a c o w ­
n ik ó w ,  w  m o z o l n y m  t ru d z i e ,  z n a r a ż e n i e m  s w e ­
go  ży c ia  w z n o s z ą c y c h  g m a c h  b e z p ie c z e ń s tw a  
n a s z e g o  o d ro d z o n e g o  P a ń s tw a .

D la te g o  też  z a m ie r z e n ia  n a s z e g o  R z ą d u ,  z b ie ­
g a j ą c e  się  z p o s t u l a t a m i  ca łeg o  s p o łe c z e ń s tw a  w 
p r z e d m io c i e  p o s z a n o w a n i a  p r a w a  s łu s z n ie  m u ­
sz ą  p ó j ś ć  p o  l in i i  o d d a n i a  s p r a w ie d l iw o ś c i  n i e ­
z n a n y m ,  c z ę s t o k r o ć  b o h a t e r s k i m  b o j o w n i k o m  
te j  p r a w o r z ą d n o ś c i  p r z y  b e z w z g lę d n y m  w y k o ­
r z e n i a n i u  z a p a r a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  t y c h  
ch w as tó w ',  k t ó r e  t a m  z o s ta ły  z a r z u c o n e  p rz e z  
w r  gó w  d e m o k r a c j i  gw o l i  ich  in t e r e s o m  a n a  
sz k o d ę  n a s z e g o  P a ń s t w a .

D r  M a r i a n  M u s z k a t

szego dziennika wynosi wraz 
z dostawą na prowincję

zl. 3 0
prenumerata m ejscowa wynosi

zS. 2 5
Prenumeratę zamówić można 

listownie lub przez osobiste zgło­
szenie w naszej administracji.

Administracja.

Konferencja b. działaczy
• Czerwonego Hcrcezslwa
Grup,a byłymi Czerwonych Harcerzy" 

zwołuje -konferencję na dzień 22 lipca o 
godz. 10 rano, w  domu Komitetu Central 
nego O.M, TUR w W arszawie, ul. M oko­
tow ska 3. „

W szyscy byli działacze Czerwonego Har 
cerstw a proszeni są  o stawienie się, przy 
najm niej po jednym  przedstaw icielu z 
każdej drużyny Czerwono - Harcerskiej.

Zwrot kosztów podróży zapewniony.

M ord ry tu a łn y
Ponura jest atm osfera średniowiecza w 

zaduchu ciasnych uliczek średnio­
w iecznych miast, w czasach feudalnego 
ucisku, -pod w pływ em  pro-pagandy kle 
rykal-nej —  rodziła się nienaw iść do tych 
którzy byli obcymi swym pochodzeniem  
w iarą, w ychowaniem , do tych, którzy 
jeśli obcym i nie byli, mieli odw agę — 
nie zgadzać się z kanonam i, -zbudow a­
nymi na potrzeby możnych tego świata.

Zapłonęły stosy, na  k tórych spalano 
żywcem Żydów, schizm atyków  — rew o­
lucjonistów  ducha. Rozszalały tłum, n a ­
w racając do straszliw ych zabaw  rzym -' 
skiego okresu — zapom inał o tym, iż lu­
dzie ci płoną w  imię Tego, k tóry  nie 
mord głosił, lecz miłość bliźniego.

Propaganda nienaw iści sączyła się z 
kazalnic, - z katedr .un iw ersy teckich , z 
ksiąg uczonych. N ienawiść religijna, 
w ygodna dla feu d a łó w . świeckich i d u ­
chownych, żerow ała na ciemnocie, n ie­
zrozum ieniu mas dla wszystkiego, ęo o 
strą nutą obcości wdzierało się w ich ży 
cie codzienne. ■

I obcość tę trzeba było podkreślać, 
akcentow ać ją plotką o niew innej dzie­
cięcej krwi, przelanej jakoby w imię in­
nego Boga — aniżeli uznany i czczony 
powszechnie Bóg w Trójcy Jedyr.y. Po­
w stała straszliw a legenda o mordzie ry ­
tualnym. W  oczach ciem nych, z trudem  
przebijających 6ię przez życie, mas po­
w stał obraz Żyda — w sp ictastej czap­
ce i z żółtą ła tą  pośpieszającego chył­
kiem  w śród cieniów  nocy, by poryw ać 
dzieci chrześcijańskie i  krw ią ich zapra­
wiać ciasto na m ace w  przededniu w iel­
kanocnego święta Starego Zakonu — Pa

schy. Legenda ta  przechodziła z  pokole­
nia na pokolenie, stała się czymś — 
przez sw ą daw ność i „autentyczność" 
zeznań św iadków  naocznych —  faktem 
bezspornym.

Świat szedł naprzód, rosła kultura i 
cywilizacja. Legenda ponura, ociekająca 
krw ią dzieci — przycichła. Czasem tyl 
ko, -budziła się  do życia, jak  ogień tryska 
jacy  nagle z dogasającego żaru. N abiera­
ła now ości i barw ności, gdy jakieś u k ry ­
te ręce nowość tę. i barw ność domalowy- 
w ały z polityćzpej p lanety  interesów  
wstecznictwa.

Zachód Europy zapomniał- już o m or­
dzie rytualnym , a jeśli mu o nim przypo 
mnieć — to trak tu je  to jak  jeszcze jedną 
sty low ą legendę .średniowieczną. M ord ry 
tualny żył jeszcze w  ludowej klechdzie 
Rosji carskiej i Polski. Dziś jeszcze zmar- 
twych pow staje czasem — dla politycz­
nych już ściśle, a .nie pseudo naw et, re li­
gijnych | celów .’

Nie ma, już Żydów w spiczastych k ap e­
luszach, nie ma żółtych łat w dem okra­
tycznej Polsce, pow stdjącej z gruzów h i­
tlerow skiej okupacji. Ale są jednakże ta ­
cy, którzy sieją wieść kłam liw ą o m or­
dzie rytualnym  — o zbrodniczych* zam ia­
rach Żydów. jD dradzają się , .Protokóły 
m ędrców Syjonu". I nie chodzi tu, jak  
zwykle — o Żydów, nie chodzi o narodo­
wość, rasę,, czy też religię, ale o ciemne 
m achinacje reakcy jnej m iędzynarodów ­
ki, k tóra chce siać zamęt, n iew iarę w  siłę 
i dem okratyczność Rządu, chce kłócjć lu ­
dzi między sobą —  i  z tego skłócenia wy 
c ągać korzyści.

Padają strzały do Żydów cywilnych i 
wojskowych, lecz padają  trupy również 
polskich działaczy i polskich żołnierzy. I 
w  obu w ypadkach o jedno chodzi o nie 
naw iść do d |bm okracj\ o rzucanie jej kłód 
pod nogi. Reakcja głosi hasła nienawiści 
rasow ej — a m orduje polskich i ukra iń ­
skich chłopów w  W ierzchowinach.

Czyjjfoie ma na to sposobu? Czy nie moż 
na poftżyć kresu działalności tych w szyst 
kich, którzy chcą Polskę rzucić w mroki 
średniowiecza, aby sami mogli usiąść na 
feudalnych znowu piedestałach? Jest spo­
sób! A jest nim nie tylko tw arda ręka rzą­
du, k tóra w inna spaść na winowajców. 
Jest nim zgodna i silna postaw a całego 
społeczeństw a dem okratycznego, k tóra 
zdusi w zarodku każdą plotkę dyw ersy j­
ną, każdą plotkę żerującą na ciemnocie 
mas.

Rzeszów jest najlepszym przykładem, 
że taka .yfłaśnie postawa społeczeństwa 
w ystarczyć może. Nie pomogły plotki o 
„mordzie rytualnym ", nie pomogły zama- 
sków ane chwyty reakcji, k tóre kazały plo 
tki te — w ielokrotnie pow tarzać ustam i 
sprzedawców "gazet — wbrew  treści tych 
gazet. D em okracja okiełznała tłum. Do po 
gromu, k tóry  czarną chm urą wisiał nad 
Rzeszowem, nie doszło. Szybko powzięta 
kcn trakcja  czterech stronnictw  dem okra­
tycznych, p o d  kierow nictw em  W o je w o d y  
sparaliżow ała w  zarodku ciemną robotę 
W ste cz n ic tw a . Sparaliżowała i  .uratow ała 
życie niew innych ludzi, którzy zapam ięta­
ją to, iż dem okracja przed śm iercią ich  
o c a liła .

Rudolt Lessel

Broi® do pieklą
» Przed komisją do badania ibrodni nie­

mieckich w Oświęcimiu, składał  |m. in. ze ­
gnania Dr. Mayer, socjalista niemiecki, 
który  swą dwunastoletnią w ędrów kę  po 
więzieniach i obozach hitlerowskich za­
kończył z w yn ik iem  szczęśliwym, właś­
nie w oświęcimskiej ,,fabryce śmierci". 
Dr. Mayer, przed aresztowaniem w  r. 1933, 
zajmował bardzo poważne stanowisko  W 
zachodnio - niemieckim przemyśle, dzięki  
temu stanowisku oraz swej pracy polity- 
cznej, p row adzone j . równocześnie, miał 
możność poznać dokładnie kulisy  • prze­
wrotu hitlerowskiego. Zwłaszcza związki,  
łączące niemieckie koła wielkokapitalis­
tyczne z ruchem hitlerowskim, zasługują  
1 d z i ś . na uwagę, pozwalają bowiem na 
zrozumienie genezy  „narodowego ■ socja- 
“ 9M. i odsłaniają jego prawdziwe obli-

0 (0  Pyrę szczegółów z zeznań Dr. M ay­
ra. Już w  r. 1931  w ielcy przemysłowcy  
'enueccy na naradzie  w Essen, postano- 

skiL UZYCZYÓ poparcia ruchowi , hitlerow.- 
2/a W j'  w zamian za co Hitler obiecywał 
Cje i 0 ministerialnych dla przedstąwi- 

wlelkiego kapitału. Rzecz osobliwa,

że w  historycznej naradzie brał również 
udział Otto Warburg, Żyd i bankier ham- 
burski. ■ Hitler był jednak wówczas pełen  
,,tolerancji" i chętnie przyjął z rąk m ie­
szanego rasowo zespołu pierwsze  5 mii- 
jonów marek na cele wyborcze. Ogółem, 
w" dkresie 1931 — 1933, otrzymała partia 
hitlerowska od wielkiego przemysłu , 20 
milionów marek.

Pomoc kapitalistów niemieckich dla Hi­
tlera polegała nie tylko na subsydiach  
oieniężnych. A b y  przyśpieszyć jego z w y ­
cięstwo, przem ysłowcy s i ę g a l i  do innej 
jeszcze broni, której użycie miało zao­
strzyć kwestię  bezrobocia i napędzić Hi­
tlerowi zwolenników. Napływające pod­
ówczas z zagranicy z omówienia dla prze­
mysłu niemieckiego, chSwane by ły  po 
prostu do kas ogniotrwałych i odkładane  
,,ną lepsze czasy’’... A  zamówienia te w y­
nosiły ok. 3 i pół .miliardów mk.,; realiza­
cja zamówień zmniejszyłaby w znacznym  
stopniu k lęskę  bezrobocia i przyniosła 
państwu poważne dochody. A le  właśnie 
to w szys tko  byłoby przemysłowcom nie 
na rękę.

Dopiero po objęciu władzy przez Hitle j

ra  miał być zainscenizowany „cud" likw i­
dacji bezrobocia. W ystarczy ło  w  tym  celu 
uruchomić pochowane dotychczas zamó­
wienia zagraniczne i przystąpić do w y k o ­
nywania własnych zamówień  —  zbroje­
niowych. Pozostałą ilość bezrobotnych, 
bez względu na zawód i kwalifikacje, skie  
rowano do budow y autostrad państwo­
w ych  — i kwestia  bezrobocia istnieć prze­
stała. Wyglądało to bardzo obiecująco..

A le  grubo zawiódł się ten, kto  — otu­
maniony .agitacją hitlerowską  — w ierzył, 
że ,,narodowy  .- socjalizm" spowoduje ja­
kąś realną poprawę bytu klasy robotni­
czej. Wprost przeciwnie.' Już po kilku  
miesiącach nowych rządów, które obiecy  
wały dawniej w szystk im  „wolność i 
chleb", stawki plac robotniczych zostały 
znacznie obniżone przez wprowadzenie  
t. zw. 10-procentowej daniny socjalnej. 
W ynagrodzenie robotników przy robotach 
publicznych nie wiele się różniło od zapo­
móg dla beztobatnych. To wynagro­
dzenie, nawet zsumowane z zapomogą 
dla rodziny robotniczej, nie osiągało naj­
niższego poziomu plac według taryfy usta 
wowej.

Poszły w kąt frazesy o „uszczęśliwie­
niu mas robotniczych,, zza stosów makuła  
tury agitacyjno - wyboręzej wychyliła  się 
niczem już nie maskowana prawda. Stało

się jasnym dla wszystkich, że system  hit­
lerowski — to poddanie robotnika d y k ­
tatorskiej w ładzy posiadacza zakładu prze 
myślowego, to w ykorzystanie  ostatnich 
sił robotniczych za minimalne, pozwalają­
ce zaledwie nie umrzeć z głodu, w yna­
grodzenie. Przytem wszelkie zapomogi dla 
bezrobotnych zostały zniesione.

Tak wyglądała praktyka socjalna hitle­
ryzmu, której w y tycznych  szukać należy  
nie w  jego oficjalnym programie, lecz w  
uchwałach kónferencyj kapitalistów, k tó ­
rzy  — we własnym interesie —r torowali 
Hitlerowi drogę do władzy. I trzeba przy - 
znać, że w kalkulacjach swoich bynaj­
mniej się nie zawiedli.

Bratni związek partii hitlerowskiej z 
niemieckim kapitałem był w  wielkim stop 
niu podłożem i pożywką brunatnego ustro ■ 
ju. Decyzje przemysłowców, powzięte w  
r. 1931 w  Essen, stały się początkiem dro­
gi do piekła, którego  otchłanie m i a ł y ,  s i ę  
rozewrzeć  - przed narodem niemieckim w  
osiem lat później. Był to zarazem prolog 
tragedii, jakiej nie znały dotychczasowe  
dzieje. Tragedii krw aw ej i okrutnej, 
chwytającej w zasięg swej potworności  
ludzkość całą. 'Wzdrygamy się słusznie- 
przed możliwością powtórzenia, a skoro go 
nie chcemy, baczmy na źródła, skąd p ły ­
nie nurt przeklęty. B.

J
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Z życia warszawskich Zwiqzkow Zawodowych
O d d n ia  20 m a ja b. r. w  w a rsz a w sk ic h  | p o d w a rsz a w sk ic h , z w ła szcza  na  lin 'd o tw o

w a rsz ta ta c h ^  p ra c y  o d b y w a ją  s ię  w y b o ry  
d o  ra d  z a k ła d o w y c h .

W  ty c h  d n ia c h  p o w o ła n o  k o m is je  w y ­
b o r c z e  n a  te re n ie :  W a rs z a w s k ie j  K inofi- 

k a c ji  u l. M a rsz a łk o w sk a  56, w D ru k a rn i 
, ,,C z y te ln ik a " , n a  te r ę n ie  g a ra ż y  M in . A - 

p ro w iz a c ji,  M in . In fo rm a c ji i  P ro p a g a n ­
d y , M in. R o ln ic tw a  i R efo rm  R o ln y ch , w 
m a g a z y n a c h  ,,S p o łem ", W a rs z a w a , u l. 
S zw ed zk a  2/4 o ra z  w  P o lsk im  C z e rw o n y m  
K rzy żu  u l. P iu sa  4. 1

R ad a  Z w iązk ó w  Z a w o d o w y c h  z a tw ie r ­
dz iła  ju ż  n o w ą  ra d ą  z a k ła d o w ą  b iu ra  O- 
so b to rg , u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie  42.

Is tn ie ją c a  p rz y  W a rs z a w s k ie j  R ad z ie  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  k o m is ja  W c zasó w  
sp o rz ą d z a  w  te j ch w ili l is tę  p ra c o w n ik ó w , 
k tó rz y  w  c ią g u  b ie ż ą c e g o  ro k u  b ę d ą  k o ­
rz y s ta li  z u r lo p ó w ' w y p o c z y n k o w y c h  w  
S p a lę , w  Z a k o p a n e m  w  m ie js c o w o śc ia c h

ck ie j.
O p ła ta  za p o b y t  w  Z a k o p a n e m  ' b ę d z ie  

w y n o s iła  o k o ło  10-ciu  z ło ty c h  d z ie n n ie .
D n ia  29 lip ca  b. r. o d b ę d z ie  s ię  w  lo ­

k a lu  O k rę g o w e j K o m isji Zw. Z a w o d o w y c h  
W o je w ó d z tw a  W a rs z a w s k ie g o  p rzy  u l. 
G ó rn o ś lą sk ie j 22 z ja z d  d e le g a tó w  p o w ia ­
to w y c h  R ad  Zw . Z aw o d o w y ch .

W . W .

Nafta dla wsi i miast
G dy  zb liża  się  p o ra  je s ie n n a  i d z ień  

s ta je  się  k ró tszy , ch ło p , rzem ieśln ik , i ro ­
b o tn ik  zaczy n a ją  m yśleć , jak  p o rad z ić  sob ie  
z o św ie tlen iem , skąd  zao p a trzy ć  się  w  naf- 
*9 -

S praw a o św ie tle n ia  jest sp raw ą  w ażną. 
To też c z y n n ik i p a ń s tw o w e  c h c ą  sp raw ę 
tę  p o z y ty w n ie  rozw iązać  i u ra to w a ć  d la  
sp o łeczeń stw a  m ilio n y  g o d z in  ży c ia , p rz y ­
jem nośc i i ko rzyści. '

R ozpo rządzen ie  P rzew o d n icząceg o  Pol.

2 miliony zł. dla powracających z Zachodu
K A T O W IC E , (P o lp ressJ . —  M in is te r ­

s tw o  O p ie k i S p o łe c z n e j i P ra c y  p rz y z n a ­
ło d la  w o j. ś lą sk o  - d ą b ro w s k ie g o  n a  p o ­
m oc d la  p o w ra c a ją c y c h  P o la k ó w  z Z a c h o ­
d u  2 m il. zł. o r a z ’ 196,200 kg . ży w n o śc i.

D o K a to w ic  p rz y b y ł ju ż  c z w a rty  tr a n

Rejestracja b. pracowników kolejowych
D y rek c ja  O k ręg o w a  K olei P a ń stw o w y ch  

w Łodzi p o d a je  do  w iadom ośc i, że o s ta ­
te cz n y  te rm jn  za re je s tro w an ia  się b. p ra ­
co w n ik ó w  k o le jo w y c h  n a  n a jb liż szy ch  ich  
m iejsca  zam ieszkan ia  s ta c jach  k o le jo w y ch  
do  w ojskow ej s łu żb y  k o m u n ik a c y jn e j na 
ko le i p rz e d łu ż o n y  zosta je  d la  D OKP Łódź, 
do  d n ia  5 s ie rp n ia  1945 r. W  ten  sposób

Fenomeny

w ład ze  k o le jo w e  u m d ż liw ia ją  z a re je s tro ­
w an ie  się bez ż a d n y c h  sk u tk ó w  p ra w n y c h  
w szystk im  tym , k tó rzy  z jak ich k o lw iek  
p o w o d ó w  o b o w iązk u  teg o  d o ty c h c z a s  n ie  
m og li dokonać .

O so b y , u c h y la ją c e  się od  za re je s tro w a ­
n ia , p o d le g a ją  o d p o w ie d z ia ln o śc i ka rn e j 
w  m yśl p rzep isó w  k o d ek su  kaźnęgo  W o j­
ska  P o lsk iego  z d n ia  23 w rześn ia  1944 r. 
(Dz. U. R. P. N r 6 poz. 27) p rz e d  sądam i 
w o jskow ym i.

B. p ra c o w n ic y  k o le jo w i re p a tr ia n c i oraz 
p o w ra c a ją c y  z N iem iec  po  d n iu  5 s ie rp n ia  
1945 r. re je s tru ją  • się b ezp o śre d n io  w  D y ­
rek c ji O k ręg o w e j K olei P a ń s tw o w y c h  w

C z ło w i e k  m a  d z i w n ą  na tu rę .  N a u c z c ie  
go n a p r z y k ła d  s ia ć  na g ło w ie .  Z a ło ż ę  się. 
ż e  (o ile  ó w  c z ł o w i e k  n ie  p r z e k r o c z y ł  j e s z ­
c z e  łat 14), b ę d z i e  on  z z a m i ło w a n ie m  ti-  j Łodzi, ul. Ś ródm iejska  20. 
p r a w ię ł  tę  s z tu k ę ,  g d z i e  i k i e d y  t y l k o  n a ­
d a r z y  s ię  p o  t e m u  o k a z ja ,  m im o ,  iż p o ­
z y c j a  w p r o s t  p r z e c iw n a  w y d a w a ł a  b y  s ię  
r o z s ą d n e m u  w id z o w i  z n a c z n ie  w y  god-

s p o r t  ż y w n o śc i z p rz y d z ia łó w  m in is te r ­
s tw a  a m ia n o w ic ie : 11,475 kg . m ąk i ż y t­
n ie j , 1,480 kg . o liw y  ja d a ln e j .

P lan  K o m ite tu  O p ie k i S p o łe c z n e j w  K a ­
to w ic a c h  p rz e w id u je , że w  lip cu  d z ie n n y  
ru c h  P o la k ó w  p o w ra c a ją c y c h  z Z ach o d u , 
n a  p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k ta c h  e ta p o w y c h  
p rz e d s ta w ia ć  s ię  b ę d z ie  n a s tę p u ją c o :  Z e ­
b rz y d o w ic e  2,000, D z ie d z ic e  5,000 K oźle  
2,000, G łu b czy ce  1,000, O p o le  4,000, K lucz  
b g rę k  2,000, G liw ice  2,000, K a to w ic e  2(000, 
ra z e m  20,000 osób .

W  zw ią z k u  z ty m  K o m ite t p rz y  p o p a r ­
c iu  W y d z ia łu  A p ro w iz a c y jn e g o  U rzęd u  
W o je w ó d z k ie g o  w ra z  z PU R ro z p o c z ą ł d o ­
s ta w ę  ż y w n o śc i n a  p u n k ty  e ta p o w e . Do 
■punktów  ty c h  b ę d z ie  d o s ta rc z o n e : c h leb a  
w zg lę d n ie  m ą k i 260,000 kg ., m ą k i p sz e n ­
n e j 46,000 kg ., k a6 zy  46,000 kg ., c u k ru
16.000 kg ., tłu szczu  23,000 kg ., m ię sa
46.000 kg ., z ie m n ia k ó w  600,000 k g . .k a w y
11.000 kg ., m y d ła  4,000 k g ., so li 11,000 
kg ., ja r z y n  100,000 kg ., o c tu  3,000 kg ., 
o raz  o d p o w ie d n ią  ilo ść  k o rz e n i i , p r z y ­
p ra w  d o  zup.

Prowokacja ONR-owska w Rzeszowie
n ie jsza .

T a k ie  f i lo z o f i c z n e  u w a g i  n a w ie d z a ją  
m n ie  o s ta tn io  t y m  c zę ś c ie j ,  im  d łu ż e j  trw a  
na  ś w ie c i e  b ło g o s ła w io n y  s tan  p o k o ju .  Bo  
ś w ia t  w ró c i ł  w r e s z c ie  d o  ró w n o w a g i ,  z a ­
c zą ł  z n ó w  c h o d z ić  s p o k o j n i e  na  d w ó c h  n o ­
gach ,  c h o ć  s ię  ta m  je s z c z e  od  fizasu do  
c z a s u  z a to c zy .  A l e  lu d z ie  j a k o ś  m e z a w s z e  
m o gą . W e ź m y  dla p r z y k ła d u  d w a  ,,m i e j ­
sca p u b l ic z n e "  w  Łodzi ,  w  k tó r y c h  n a j ­
b a rd z ie j  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  len  fe n o m e n .  
P ie r w s z y m  je s t  k a w ia r n ia  lu b  res taurac ja .  
L o k a l  n ie w ą t p l i w i e  p r z y j e m n y  i p o ż y t e c z  
n y  —  o c z y w i ś c i e  p i e r w s z e  dla gościa ,  d ru  
g ie  d la  w łaśc ic ie la .  O tó ż  w  m i ł y c h  ty c h  
p r z y b y t k a c h  w s z y s t k o  p r z y p o m in a  n a m  
s tare ,  w o je n n e  lata. P rzed e  w s z y s t k i m  cen  
n ik .  O b y w a t e l ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł ' na u r z ę ­
d o w y  o b ia d e k ,  d a j m y  n a  to do  „ B u k ie ­
tu"  j e s t  s p r a g n io n y  i m a  o c h g tę  w y p i ć  so  
b ie  po  t y m  o b ie d z ie  s z k l a n k ę  h e r b a ty .  Z a 
m a w ia .  U rocza  k e ln e r k a  p r z y n o s i  m u  n ie  
co z ło ta w e g ę ,  w o n n e g o  n a p o ju .  S p ra g n io  
n y  g o ść  s ięg a  p o  p or t fe l ,  a le  p r a g n ie n ie  
o p u s z c z a  go  n i e z w y k l e  s z y b k o ;  ^ u s ły s z a ł  
b o w ie m  cenę:  y -  t r z y d z i e ś c i  d z i e w i ę ć  z ł o ­
ty ch !

D ru g im  f e n o m e n e m  te j ż e  i w ie l u  p o ­
k r e w n y c h  in s t y t u c y j  są  o w e  w s p o m n ia n e  
ju ż  k e ln e r k i .  J a k ż e  d o b r z e  p a m i ę t a m y  la  j 
ta o k u p a c j i ,  g d y  t. zw .  „p a n ie  z  t o w a r z y ­
s tw a "  u w i j a ł y  s ię  ż w a w o  m i ę d z y  s to l ik a  
m i k a w ia r n ia n y m i .  W  t y m ż e  o k r e s ie  pro  
f e s o r o w ie  u n i w e r s y t e t ó w  ch o d z i l i  z  m i o ­
tłami, a a d w o k a c i  r o z w o z i l i  r ę c z n y m i  wóą  
k a m i  bagaże .  Ś w ia t  s ta ł  na g ło w ie .  D ziś  
j e d n a k  a d w o k a c i  z n ó w  d z ie ln ie  b ron ią  
s p r a w  s w o ic h  k l i e n tó w ,  p r o f e s o r o w ie  o d ­
b y w a j ą  w y k ł a d y  i sem in a r ia ,  a k to r k i  cza  
ru ją  nas ze  s c e n y ,  t y l k o  o w e  p a n ie  z  „ to ­
w a r z y s tw a "  ta k  z a s m a k o w a ły  w  n o w y m  
z a w o d z i e ,  ż e  an i  ru sz  n ie  ch cą  w ró c ić  do  
d a w n e g o .  O c z y w iś c i e ,  ż e  d z i ś  p o sa d a  u- 
r z ę d n ic z a  n ie  d a je  je s z c z e  ta k ich  z y s k ó w ,  
ja k  fa c h  k e ln e r s k i ,  z w ła s z c z a  p r z y  is tn ie  
j ą c y c h  c e n n ik a c h .  Ale . . .

T r z e c im  p r z y k ł a d e m  a k ro b a c j i  n a tu r y  
lu d z k i e j  są, ja k ż e  c zę s to  s p o t y k a n i  na  uli  
ea ch  Ł o d z i  g r a j k o w ie .  G ru pa  p ięc iu  c z y  
s z e ś c iu  z d r o w y c h  d r a b ó w  s ta je  so b ie  ni 
s tą d  ni z o w ą d  p o ś r o d k u  je z d n i  i u r zą dza  
k o n c e r t .  W e s o ło  je s t .

„ D a łem  im z ł o tó w k ę ,  bo  ja k  w id z ę  na  
w ó d k ę  m ają ,  a le  na  z a k ą s k ę  ju ż  n ie  w y ­
s ta rc za "  —  p o w ie d z ia ł  m i  k i e d y ś  je d e n  ze  
z n a jo m y c h .

A  m o ż e  b y  tak ,  m il i  g r a jk o w ie ,  w z ią ć  
in s t r u m e n t  p o d  p a c h ę  i p o w ę d r o w a ć  na  
Z a chó d?  T a m  s i ln y c h  m ę ż c z y z n  p o tr zeb a .  
P o p ra c u je c ie  t ro c h ę  na  roli,  a na  z a k o ń ­
c z e n ie  r o b o t y  u c zc ic ie  p io s e n k ą  „faje-  
rd.nl". J u ż  w a s  w id z ę ,  ja k  id z ie c ie  na  pro  
s t y c h  n o g a ch ,  n ie  za ta c za ją c  się, na cze  
le  k o l u ń m y  o c h o t n i k ó w  - p r z e s ię d le ń c ó w .

* G ra c ie  im  s k o c z n ie ,  od  ucha , d a j m y  na  
io  „M arsz , m a r s z  P o lon ia" ,  a N ie m ia s z k i  
u c ie k a ją  p r z e d  W a m i  za O drę .  W e s o ło ,  
p ra w da ?  1 ja k  s ię  n a le ży .

T O M .

Jeżeli n iejednokro tn ie  na  łam ach p rasy  de­
m okratycznej mówi się o niebezpieczeństwie 
faszystow skiej p ropagandy  w Polsce, to  fa k ­
ty , jak ie  m a ją  m iejsce jeszcze dzisiaj w n a ­
szym k ra ju , św iadczą o tym , że ekspozytury  
h itlerow skie w postaci band ONR-owskich 
p rze jaw ia ją  n ies te ty  żyw ą i na  swój sposób 
zorganizow aną działalność.

W  Rzeszowie znaleziono ,w piw nicy jedne­
go z domów tru p a  bestialsko zam ordow anej 
dziewczynki. W iern i ucznitiwie T rzeciaka i 
K owalskiego uw ażali, że sposobności te j nie 
m ożna przepuścić bez w ykorzystan ia  j e j , d la 

oich niecnych zbrodniczych celów. Rzuco- 
n*i w bezkrytyczny tłum  szumowin w szelkie­

go rodzaju  s ta rą  w yśw iechtaną w ersję  o m or 
dzie ry tua lnym , o k rw i potrzebnej do mac. 
W szystko to było potrzebne, aby w szelaka 
hołota i notoryczni opryszkowie rzucili się na  
cudem ocalałe nieliczne jednostk i żydowskie, 
p rzebyw ające w  tym  mieście. Zbirom  faszy ­
stow skim  była po trzebna p ropaganda, k rw ią  
niew innych Żydów chcieli ugrun tow ać swoje 
nikczemne is tn ien ie  i „p racę" w  teren ie .

Rzecz ja sn a , że w ładze przyw róciły  natych
m iast porządek, a  wszczęte śledztwo w yka­
zało dobrze zorganizow aną akcję, k tó re j po­
czątku szukać należy w pozostawionych a- 
g en tu rach  gestapow skich tam tego  terenu .

Z dniem dzisiejszyłn uruchomiono w naszym dzienniku

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
który przyjmuje zarówno ogłoszenia drobne jak i w iększe.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie w administracji naszego
pisma w godz. od 8 -e j  do 1 5 -e j

* Administracja

Wnioski o rehabilitację
Sąd G rodzić w Łodzi. O ddział K ąrny po­

daje do puhiieBnei w iadom ości, że Teofil 
R ychter, 1. 63, Łódź. W rześnieńska 75; F ran ­
ciszek Kubeczek. 1. 71. .Łódź W odny Rynek 9: 
Zofia R ycheter. 1. 19. Łódź. W rześireńska  75; 
T am ara  Rocłewald. 1. 31. Łódź. Zagajniko- 
wa 6: Anna M ierzw 'ak. 1. 62. Łódź, P rz e ­
jazd 16: Elżbieta M ierzw iak 1. 58. Łódź.
Przeiuzd 16: A leksander Reinhold Leopold 
Kimpfel. 1. 63, ul. P rzędzalniana 29; F ry d e ­
ryk Karol Haty>tnian. I. 66. Łódź. P rzejazd  25: 
Em 'lia B erta  łlauptm an. ur. Litke. 1. 60, P rze ­
jazd 25: Dr Edm und Finkę. 1. 37. Łódź. T ka­
cza 5: M arta Helena B rauer ur. Kasser, 1. 74, 
Łódź, T a rg o w a  19: Brunon Gutke. 1. 51. Łódź, 
Al. Kościuszki 71: T eodor Alfred B rauer. 1. 73 
Ł óJź, T argow a 19: M elita G utke ur. A lbrecht 
1. 60, Łódź. Al Kościuszki 71: Janina Gutke.
1. 27, Łódź. Al. Kościuszki 71: Eugenia M ar­
tw  vel M arcinkow ska. Łódź. M arysińska 120: 
August H eintze. 1. 74. Łódź. Skiern iew ic­
ka 3/5; Emilia Hei.ntze. ur. M erecz, 1. 63 Łódź 
Skierniew icka 3/5: Anna Helena Heintze. 1. 44, 
Łódź. Skierniew icka 3/5; Eugenia Melania 
Heintze, 1. 39., Łódź. Skiern iew icka 3/5; Jerzy  
Eugeniusz Tiehle. 1, 15, Łódź. B rzozow a 17; 
P aw eł F teert, 1. 26. Łódź. P io trkow ska 135: 
Elogiusz Wolf. 1. 31, Łódź. C zarto rysk iego  26; 
R obert. Hunke 1. 54. Łódź. Kilińskiego 227: 
Zygmunt Skow roński. I 16, Łśitlź, CM opickle­
go 60; A ure ia R esterna utĄ H/ller. 1. 42, Łódź. 
Kilińskiego 233: Irena Krokop. 1. 17. Łódź. 
Kilińskiego 223: B ronisław a Szudzińska ve! 
Szuder, 1. 33, Pogonow skiego 30: Jan Deutsch, 
1 6S. Łódź. F e 'sz tynsk 'ego  9; M arta Krolop, 
ur. Hiłler. 4. 39. Łódź. Kilińskiego, 22,3: M ak­
sym ilian Kramer. Łódź. P rze jazd  16; Janina 
Emilia Klrkar nr. Falcnian. 1. 60. Łódź. Na­

w r o t '36; / M arła Zofia B ry l-u r . Tegl. 1. 47. 
Łódź, W ólczańska 140; Emilia Ouade. 1. 69, 
Łódź. Sierakow skiego 21; Eugeniusz B roni­
sław  K'ika.r. 1. 61. Łódź. N aw rot 36: Teofil
Kopeck:.' 1. 53. Łódź. C hodkiew icza 36; K lata 
Kopeck a, ur. R itter. 1. 52. Łódź. C hodkiew i­
cza 36; L ucyna P iasecka ve! Samdner, 1. 23. 
Łódź, A udrzeia 29: Amelia P iasecka ve1
Samdner. 1. 53. Łódź. A ndrzeja 29; Hugon 
Piasecki vel Samdner. 1. 66. Łódź, , A ndrze­
ja 29.

W pisani do 2 grupy niem ieckiej listy  n a ­
rodow ej (D eutsche V olksliste) złożyli w m a­
ju 1945 r. wnioski o rehabilitację.

W  zwóąziku z tym  i na podstaw ie art. 13 
Fata wy z dnia - 26 ma ja 1945 r. .(Dz.U.R.P. 
N r 17/45 poz. 96) wzyWa sję ws-zystkie oso ­
by, k tóre w iedzą o szkodliw ej działalności 
w nioskodaw cy wzgf.ędem Narodu Rolskiego, 
aby  o tym  doniosły natychm iast Oddziałow i 
Karnemu Sądu Grodzk ego w Łodzi, Plac 
D ąbrow skiego 5. pokój 15.

3«gineib dzienko
D n:a 12 "maia br. w Kaliszu z sierocińca 

przy  ul. Skarszew skiej zginęło 2-lefnie dziec­
ko ' robotnicy  estońskiej A rviko Hildy, w ra ­
cającej z Niemiec do krain. Dziecko nazyw a 
się1 Aąrne. ma bjond w łosy, niebieskie ' oczy, 
na p raw ej dłoni ma maleńką bliznę. U brane 
w  sukienkę liia-różow ą. fartuszek  w  niebies­
kie prążki, g ranatow e buc/ki i brązow e poń­
czoszki, (bez czapeczki i bez m ajteczek) S tro ­
skana m atka błaga o w iadom ość w szystkich, 
k tó rzy  w iedzą coś o m ałym  A arne. pod adres 
Kalisz, ul C zęstochow ska 1-3. tri. 11.

Kom. W y zw . N ar. z d n ia  27 lis to p a d a  1944 
ro k u  o p re m io w a n iu  d o staw  o b o w ią z u ją ­
c y c h  zbóż i z iem n iak ó w  u s ta la  p rzy d z ia ł 
n a f ty  d la  g o sp o d a rs tw  ro ln y c h  od  2 do 
ć -ciu  litró w  n a fty . In n e  ro zp o rząd zen ia  
re g u lu ją  p rzy d z ia ł n a fty  d la  in n y c h  kale- 
g o ry j.

P rzy  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu  u tw o rzo ­
na  zosta ła  C e n tra la  P ro d u k tó w  N afto w y ch , 
k tó re j ce lem  jes t p ro d u k c ja , p rze ró b k a  
i sp rzedaż  p ro d u k tó w  n a fto w y ch . O d  
sp raw n o śc i tej p la c ó w k i za leży , b y śm y  
m ieli d o b rą  h aftę  i w  d o s ta te c z n y c h  ilo ­
ściach., Jeże li m ów i się o d o b re j n afc ie , 
to d la teg o , że do„ tej p o ry  b y ła  d o s ta rcza ­
n a  nafta  zła. C h ło p  c ie szy ł się, że d o sta ł 
p rz y d z ia ł, a le  cóż z tego , g d y  n a la ł na^fę 
d o  lam p k i -  to  p rz e k o n a ł się, że św iec ić  
tą  n a ftą  jes t n ie la d a  sztuka. Sw oim  ch ło o - 
sk im  rozum em  rozb ie ra ł, d lacz eg o  lam pka 
g aśn ie , k o p c i, d lacz eg o  k n o t się sp a la  i d o ­
sy p y w a ł do  n a f ty  so li lu b  d o le w a ł b e n ­
zy n y . S ku tek  b y ł  różny , a czasem  i n ie ­
szczęśliw y.

Do ro zp ro w ad zen ia  n a f ty  p o  m iastach , 
p o w ia ta c h  i g m in ach  zosta ła  p o w o ła n a  or­
g an iza c ja  „Społem ". Z a d a n ie  to  n iem n ie j 
jes t w ażn e , jak  tru d n e .

Z n iszczen ia  o k u p a n ta  n iem ieck ieg o  p o ro ­
b i ły  o k ro p n e  szczerby  w  b u d y n k a c h  i m a­
g a z y n a c h  „Społem ". Z b io rn ik i n a fto w e  
zo sta ły  p on iszczone , p o d z iu ra w io n e , b e c z ­
k i p o k rad z io n e , in w en ta rz  sk ła d o w y  
u szczu p lo n y . N a leży  so b ie  zd ać  sp raw ę, 
że trz e b a  czasu  i p ie n ię d z y , a b y  to  w szy st­
ko d o p ro w a d z ić  do  p o rząd k u  i a p a ra t roz­
d z ie lczy  p o s ta w ić  n a  poz iom ie  n o rm aln y m . 
T rzeba o g rom u  p rc y  ze s tro n y  lu d z i „Spo­
łem " i rzeczow ej p o m o c y  c z y n n ik ó w  p a ń ­
stw o w y ch .

Film zwalcza oszczerstwa 
reakc*i

Tło W arszaw y wróciła m isja Polskiego Czer- 
j wonrgo Krzyża, która dokonała inspekcji ośrod­
ków polskich w am erykańskiej strefie okupacyj­
nej. Przew odniczący misji, pułkow nik Grosz, w 
wywiadzie prasow ym  zwrócił uwagę na ogrom ­
ne wrażenie jakie na rodakach zrobiły filmy 
dokum entalne .wyświetlane w tbozach w czasis 
pobytu misji. Były to filmy wytwórni Filmowej 
W ojska Polskiego, oddane do dyspozycji Czer­
wonego Krzyża przez .jFilm Pitlski".

W ypada przy te j okazji podkreślić ,że był lo 
pierwszy i narazie bodaj jedynh wypadek wyko­
rzystania film u w walce z oszczerczą kam panią, 
prow adzoną w ośrodkach polskich za granicą. 
Jak  wiadomo, kam pania ta ma na celu odstra­
s z e n ie  Polaków  o d  p o w r o tu  do kraju . Filmv 
dokum entalne W ytw órni Filmowej W. P. wy­
wołały wedle słów pułkow nika Grosza „pow­
szechny entuzjazm  i zdumienie". Nic dziwnego, 
stanowią one bowiem najlepszą odpowiedź na 
kłam stwa szerzone przez tzw. polskich oficerów 
łącznikowych. Kolejne num ery Polskiej Kroniki ' 
Filmowej dają .w ie rny  obraz życia codziennego 
w k ra ju , ilu stru ją  pracę przem ysłu, postępy od­
budowy W arszawy, akcję reform y rolnej, krótko 
mówiąc, są wymownymi dokum entam i naszej, 
aktywności gospodarczej i społecznej. 7. drugiej 
strony reportaże z uroczystego obchodu Bożego 
Ciała są odpow iedzią na kłam stw a o prześlado­
w aniu religii, a filmy o obchodach majowych, o 
przyjeździe Rządu Jedności Narodowej «d» W ar­
szawy są dowodem masowego poparcia, udzie­
lonego przez społeczeństwo polityce Rządu Jed ­
ności Narodowej.

Młodzież odbudowuje Warszawę
D nia  8 b. m. w y je c h a ła  z K u tn a  100 o so  

b o w a  d e le g a c ja  O .M . TU R , Z .H .P . i W i­
c i d o  W a rs z a w y , a b y  p o p ra c o w a ć  p rz e z  
1 ty d z ie ń  n a d  o d b u d o w ą  S to licy . W iec zo  
rem  d n ia  7 bm . p rz e d  lo k a le m  T U R u o d ­
b y ło  s ię  u ro c z y s te  p o ż e g n a n ie  d ru ż y n y  
ro b o c z e j p rzez  p rz e d s ta w ic ie li  P. P. S. i  
W o js k a  P o lsk ie g o

Zapisy do politechniki
Od dnia 16.7.45 do dn ia  1.9.45 -  Sekre­

tariat P olitechn ik i Łódzkiej przyjm uje za­
p isy  na l-szy  rok stud iów  na W yd zih ły  
C hem iczny E lektryczny i M echaniczny. Do  
podania na im ię Rektora P olitechn ik i 
Łódzkiej Irzeba d o łączyć:

1. M etrykę urodzenia lub  w y c ią g  z ksiąg  
m etrycznych,

2. D ow ód u kończen ia  szkoły średniej,
3. Krótki życiorys w łasn oręczn ie napi- 

sany,
4. 3 n ienak lejon e fotografie . w łasnoręcz­

n ie  p od p isan e na stronie licow ej.
K andydaci, n ie  p osiadający  w ym agan e­

g o  do w stąp ien ia  na P olitechn ikę w yk szta ł­
cen ia  średn iego , m ogą się  zap isyw ać na 
Iturs w stępny^

Z aśw iadczenia, upraw niające do zap i­
sów  na kurs w stęp n y , w ydają Kom isje 
K w alifikacyjno-W eryfikacyjn e przy kura­
toriach.

W  razie, jeżeli liczba zgłoszeń  k a n d y ­
datów  przekroczy liczb ę p rzew idzianych  
m iejsc, od b ęd zie  się  egzam in konkursow y, 
co do którego nastąpi osob n e og łoszen ie .

R ów nocześn ie od b yw a się  rejestracja da­
w n y ch  studentów  P o litech n ik i' W arszaw ­
skiej i Lw ow skiej, pragnących  k on tyn u o­
w ać przerw ane w ojną studia.
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